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PRENUMERATA WYNOSI:
w e Lw ow ie:

ailesięeznie 3  korony, za dwnrazo- 
wą dost. do domu dnpł&rii .się 6 0  h.

n a  p r o n i n c j i :
niania 26 K. 40 li. z  ̂krotną wys. 32 k. — ii. 
kwartał. 6 , 6 0 ,  .  ,  8 „ „
mloslgcz. 2 „ 20 y ,  w 2 „ 70 ,
V/ Niemczacii: miesięcznie . 4  kor. 
W innych krajach „ . 6  „

Kabla zmiana adresu £<> h. wychodzi 3 razy dziennie.

OGŁOSZENIA:
Za 1 wiersz petitowy albo jego miej­
sce 3 0  h., nadesłane wiersz gar­
mondem 8 0  U., małe ogłoszenia za 

wyraz O h., najmniej 6 0  h
Osobista korespndencya po 10 L  od słowu.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . .  O h.,
na prowincyi . . 8  L.

Adres: „Słowo Polskie** 
Lwów, ul. Cłio?ążczyzny 1. 17.

TELEFON 511,

0 duchu filareckim w utworach trzech wieszczów.
Wczorajszy swój wykład „O duchu filareckim 

w utworach trzech wieszczow“, wygłoszony o godzi­
nie 4 po południu w przepełnionej sali ratuszowej, 
rozpoczął profesor L u t o s ł a w s k i  analizą różnicy, 
zachodzącej między obecnymi uniwersytetami rządo-: 
iwymi a prywatuymi, L zw. „ludowymi".

W drugiej połowie dziewiętnastego wieku, daje 
tsię obserwować w całej prawie Europie o tyle cie- 
ikawe, o ile smutne zjawisko — u p a d e k  u n i ­
w e r s y t e t ó w  r z ą d o w y c h ,  spowodowane głó­
wnie niepomierną wybujałością militaryzmu. Uniwer­
sytet dzisiejszy utracił już cechującą go nawet 
w średnich wiekach prawdziwą wolność nauczania
1 zamienił się w fabrykę potrzebnych dla państwa 
fachowców z różnorodnymi dyplomami, Z fabryk tych 
usuwają rządy wszystkich, którzy odważają się mieć 
niekonweniujące tym ostatnim poglądy, gwałcąc w ten 
sposób najważniejsze prawo postępu i nauki — pra­
wo wolnego nauczania.

Przeciw takiemu jednak ograniczeniu wolności 
myśli, rozwijanej z katedr rządowych, budzi się 
w szerokich masach protest, ucieleśniony już dzisiaj 
w szeregu instytucyj, zwanych „uniwersytetami lu­
dowymi". Od uniwersytetów rządowych różnią się 
one tern, że do uczenia się i nauczania w nich nie 
potrzeba żadnych papierowych kwalifikacyj. 
i * Podczas kiedy rząd wymaga od swoich urzędni­
ków i profesorów mozolnego wspinania się z jednego 
[stopnia naukowego na drugi, kiedy się za takimi pro­
cesorami musi ciągnąć dłuższy lub krótszy ogon dzieł 
iprzez nich napisanych, kiedy w eszcie każdy z nich 
musi być do pewnego stopnia „autorytetem", to w uni­
wersytecie ludowym nauczać może każdy, kto mając 
.coś do powiedzenia drugim, ma również szlachetną 
jzdolność działania na słuchacza słowem, woluem od 
(wszelkiego autorytetu. I  urząd profesora wszechnicy 
(ludowej — to „urząd słowa", który, aby sprawować 
(potrzeba miść trzy tylko, ale kto wie, czy nie naj­
brudniejsze z trudnych kwalifikacyj — potrzeba mieć 
bowiem głębokie przeświadczenie o prawdzie głoszo­
nych przez siebie zasad, szeroką wiedzę i miłość do 
(uczniów.

Lwowski uniwersytet ludowy przybierając sobie 
'za patrona Adama Mickiewicza, uczynił wybór naj­
lepszy, nikt bowiem idei wolnego nauczania, idei 
(wszechnicy powszechnej nie pojął lepiej, niż nasz 
(wieszcz narodowy.

I  idea ta, ucieleśniając się dalej w instytucyi 
ludowego uniwersytetu, może ją  kiedyś do takiego do­
prowadzić rozwoju, że zaćmi uniwersytety rządowe. 
(Brak środków materyalnych stoi dziś wprawdzie tc- 
(ma na przeszkodzie, ale historya zna wypadki, w któ­
rych idea nad takiemi przesądami świetne odnosiła 
(zwycięstwa...

♦* *
Wykład prof. Lutosławskiego miał być wzorem 

wykładu na wszechnicy ludowej i to wykładu, któ­
rego potrzeba jest najbardziej piekącą. Prelegent 
nie zamierzał wygłosić go dla uczonych i z litera­
turą naszą i obcą obeznanych, ale dla młodzieży i 
jludu, aby im właśnie wskazać źródło, z którego pły­
nie jedna z prawd najoczywistszych, najjaśniejszych 

nieśm iertelnych— prawda, że w l i t e r a t u r z e  
n a s z e j ,  a g ł ó w n i e  w u t w o r a c h  t r z e c h  
[ W i e s z c z ó w  m i e s z c z ą  s i ę  n i e p r z e b r a n e ,  
a d o t ą d  n i e o c e n i o n e  s k a r b y .

I  jak dalece prawda ta jest dotychczas igno­
rowaną, jak mało ludzi przeczuwa jej istnienie, 
(świadczy najlepiej wydrukowane niedawno w Krako­
wie dzieło pt. „Historya literatury polskiej". W hi- 
storyi tej Słowackiemu przyznano— „ p r z e b ł y s k i  
t a l e n t u " ,  a przyznał je człowiek, który stoi dziś 
pa czele jednej z najważniejszch polskich instytucyj 
(naukowych, który prawdopodobnie czytaił Danta i 
^Goethego i który tak niedawno jeszcze rozprawiał o 
autorze „Zaczarowanego Koła", jak o jakiejś nowej 
gwieździe na nasz poetycki wschodzącej horyzont. 
|[ człowiek ten przyznał Słowackiemu — przebłyski 
(talentu"...
p • • • • • • • . . •

„Quo vadis“ Sienkiewicza jest dziś bez wątpie­
nia najpoczytniejszą na świecie książką, a przecież 
jżaden z najzagorzalszych zwolenników jej autora, a 
jpawet sam autor nie przyzna sobie wyższości nad 
Mickiewiczem na przykład. Sienkiewicz bowiem, za­
spakajając nasze bieżące potrzeby, jest najlepszym 
jw jednem tylko pokoleniu, w połowie jednego stulecia, 
godczas kiedy prawdy, które wypowiedział Mickie- 
jwicz i drudzy dwaj wieszcze przetrwały już kilka

pokoleń i przetrwają nie tylko stulecia, ale tysiąc­
lecia...

Wyższości Mickiewicza nad Szekspirem i Dan­
iem podejmuje się wykazać na każdym kroku — po­
wiedział dalej prof. Lutosławski, motywując to w ten 
sposób, że tamci pisali tylko to, co widzieli, pod­
czas kiedy wieszczowie nasi nowe budowali światy, 
stwarzali nowe ideałt/, lub wypowiadali w ten sposób 
stare, że tylko zyskiwały na blasku i potędze.

I naprawdę w ostatnich dwóch tysiącach lat, 
od czasu natchnionych hebrajskich proroków nikt 
nigdy nie mówił ludzkości o rzeczach tak wysokich 
i tak świętych, o jakich nasi śpiewali wieszczowie.

Za przykład niechaj posłuż}7 majo znane, a je ­
szcze mniej zrozumiane dzieło Słowackiego p. t.: 
„Genezis Ducha", które sam poeta za najważniejszy 
swój utwór uważał, a które pojawiło się dopiero 
w 85 Jat po śmierci swego twórcy. Ale i wtedy wy­
dał je cudzoziemiec, któremu duch polski tak dale­
ce jest obcy, że z pedanteryi raczej, niż z przeko­
nania wydając „Genezis Ducha", załatwił się z nią 
za pomocą prostej, arcyłatwej i do wszystkich przy- 
trudnych nieco utworów z pewnepi powodzeniem sto­
sowanej dzisiaj metody, uznał ją  za p^ód umysłowego 
obłędu...

A przecież ta „Gonezis Ducha", która, jak po­
wiada sam poeta, powstała nad brzegiem morza 
„bez przyzwolenia myśli", jest utworem, który w li­
teraturze eaiego świata chyba w księdze Hioba go- 
duego sobie znajduje towarzysza.

W tem miejscu rozpoczął prof. Lutosławski 
obszerną interpretacyę wziętego na przykład utworu. 
Za substrat zaś do niej służyły odczytywane w tyra 
celu wyjątki z niego, które w dziennikarskiem spra­
wozdaniu potrzeba by chyba w dosłownem przyta­
czać brzmieniu, bo streszczać ich nie inożna...

Glos prelegenta, kiedy m czytał; nabierał nie­
zwykle szlachetnego brzmń a'u. Zdawało się, że 
w tych chwilach regulują go nie płuca ale uczucia 
i myśli, zmartwychwstające w jegó sercu i mózgu 
z papierowego grobu. Było to sanctissimum wykładu, 
przerywane kominiarzami.

A taka jest w przybliżeniu suma owych ko­
mentarzy: Słowacki, pisząc „Genezis ducha", miał 
jasnowidzenie prawdy i wydobył w niem owo trzecie 
znaczenie, które przez ducha dla ducha, a nie dla 
cielesnego stworzone celu, dopełnia niejako dwa 
pierwsze znaczenia — Stary i Nowy Testament, nie 
niszcząc ich, podobnie, jak się one wzajemnie nie 
niszczą. To trzecio znaczenie — to polski Mesya- 
nizm.

I  potrzeba tylko wczytać się w „Genezis'du­
cha aby odkryć to głębokie zrozumienie i wy­
czuwanie ciągłego związku świata widzialnego, ma- 
teryalnegn, z niewidzialnym, duchowym. Pod naj­
zawilszymi na pozór ustępami utworu, w których 
mowa o obecności poety przy stworzeniu, o duchu 
rośliny itp., kryją się znane już dziś i po części 
uznane prawa natury, wypowiedziane z całą ścisło­
ścią przez spółczesną naukę. Od przeczuwanej te- 
oryi o powstawaniu gatunków, dziedziczności i fizy­
cznej nieśmiertelności począwszy, wznosi się poeta 
coraz wyżej i wyżej aż do prawdziwej' nieśmiertel­
ności duszy w przeszłości i przyszłości.

A wszystkie te najzawilsze pojęcia, z któremi 
znał się już boski Platon, ubrał wieszcz nasz w ana­
logie; zaczerpnięte z natury, bo w naturze wszystkie 
pojęcia duchowe wiecznie istnieją, bo każda myśl 
w świecie fizycznym jasna, jest jasną, także i w du­
chowym świecie. Potrzeba ją tylko umiejętnie po­
chwycić!... ^

Aby zrozumieć „Genezis Ducha", potrzeba się 
w nią wczytać, potrzeba ją  tyle razy usłyszeć, ile 
razy słucha się ewangieiicznych przypowieści, a 
wówczas także i z poza tych analogi), z poza „igra­
szek poety" wyglądnie do nas prawda, którą widzi­
my w Ewangielii.

Nic więc dziwnego, że aby tę prawdę całą, 
zawartą w utworze wieszcza, pochwycić i zrozumieć, 
potrzeba by takiej cierpliwo, *i, z jaką Grecy noca­
mi całemi słuchiwali rapsof >w Homera i takiego 
skupienia, z jakiem Ateńczy y słuchali tragedyj.

Ale na razie chodzi y elegentowi o to tylko, 
aby w kilku przynajmniej n, ody cli sercach wykrze­
sać iskrę zapału do Mesya..c/noj poezyi. Bo ona 
jedynie niewyczerpanem będąc źródłem prawdy, ma 
w sobie tego d u c h a  f i l a r e c  k i e g o ,  który je­
dynie zdolny jest podnieść człowieka na wyższy sto­
pień rozwoju.

Ludzie obok baranów, opiekających się najczu­
lej własnymi swymi żołądkami, d/ hi ą się na: spo­
łeczników i filaretów. Pierwsi Ępiuują masie i. roz­

rzucając broszurki, myślą nad usunięciem niedoli 
całego ludu, nie pomni, że im się to nigdy nie uda.

Taki społecznik, skończywszy lat piętnaście, są­
dzi, że wie już, czego ludowi do szczęścia potrzeba 
i zaciąga się prosto w socyalistyczne kadry. I jeżeli 
na stanowisku wytrwa, każe się później obierać po­
słem, wygłasza długie mowy, zaciekle dysputuje, nie 
znosi przeciwników i myśli, że wyprowadza lud z ma- 
teryalnej i moralnej niewoli. To typ zaobserwowany 
nie w współczesnem społeczeństwie i w obecnych 
stosunkach, to typ, który kwitnął już w Republice 
Ateńskiej, to Gorgias Sofista, którego genialny Pla­
ton unieśmiertelnił w swoim dyalogu, przeciwstawia­
jąc mu Sokratesa, jako typ Filareta.

A Filaret w przeciwstawieniu do społeczeństwa 
nie zaczyna od ludu, ale od siebie, bo pomny, że 
wszelką reformę od siebie powinno się zaczynać, 
stara się naprzód sam uwolnić od grzechu, wznieść 
na wyższy stopień rozwoju, a potem dopiero z tego 
wyższego stopnia zniża się i wydobywa na górę, 
nie masy, bo wie, że do tego brakuje mu sił, ale 
jednostki z najbliższego swego otoczenia. Jeżeli mtt 
chodzi o lud, o chłopów biednych i wy zyskiwany cli, 
to zbliży się do kilku ich rodzin, zaprzyjaźni się 
z niemi, a poznawszy gruntownie ich życie, zacznie 
się niemi opiekować szczerze i troskliwie.

Społecznik, widząc taką robotę, wzruszy ramio­
nami i powie, że to nic nie warte, nie rozumiejąc 
i nie chcąc rozumieć, że gdyby tak setki takich, jak 
on społeczników zamiast rozrzucać broszurki i wy­
głaszać mowy, naśladowało filaretów — dzieło wy­
zwolenia i poprawy doli pracującego ludu, byłoby po­
sunięte o wiele dalej, niż je naprzód posunęły — 
narody...

Społecznik w najlepszym razie zostanie socya* 
listą, filaret może zostać narodowcem, ale ani je­
den ani drugi nie będzie nigdy — u g o d o w c e m ...

Taki jest duch filarecki. A „Genezis Ducha", 
jak i wszystkie inne utwory Słowackiego, natchnąć 
nim mogą każdego, kto je tylko należycie zrozumie.

— O utworach Mickiewicza i Krasińskiego pod 
tyra samym względem mówić będę jutro o godzinie 
6 wieczorem!— Tehii słowy zakończył profesor Lu­
tosławski swój wczorajszy wykład o godzinie 5l/2 
wieczorem. K. Srokowski.

Ofskiisya adresowa w Izbie panów.
W sobotę toczyła się w Izbie panów bardzo wy­

czerpująca dyskusya nad adresem do tronu. Referat 
adresu objął znany prof. L a m m a s c h .  Jakkolwiek 
wszystkie stronnictwa Izby wyższej naszego parla­
mentu zgodziły się w zasadzie na projekt adresu 
(znany z obrad komisyjnych), to przecież skorzystały 
one z ogólnej debaty adresowej, aby przez usta 
swych menerów dać wyraz swym politycznym prze­
konaniom.

A więc przemawiali: hr. H a r r a c h ,  ks. L o b k o -  
wi c  i ks. O z a r t o r y s k i  ze stanowiska prawicy 
senatorskiej, dalej ks. A u e r s p e r g  i dr. Ernest 
P l e n e r ,  jako rzecznicy partyi wierno - konstytucyj­
nej, a ks. S c h o n b u r g ,  .jako przedstawiciel partyi 
środka, wreszcie „dziki" senator p. Rhomberg, mar­
szałek Vorarlbergu.

Do obrad Izby naszych senatorów, która oneg- 
daj przyjęła adres do tronu en bloe w odpowiedzi 
na mowę cesarza, przywiązują dlatego obecnie wię­
kszą wagę, iż niedawno temu krążyły w kołach po­
litycznych wieści o wielkiem zadaniu ustawodawczem, 
jakie czeka Izbę panów na wypadek nieurucho- 
mienia Izby posłów, oraz o rozszerzeniu jej kom- 
petencyi.

W debacie sobotniej zabierali także głos mini­
strowie: Koerber, który złożył programowe oświad­
czenie i Hartel w odpowiedzi na ostre zarzuty, ja ­
kie czynił szkole marszałek Rhomberg.

Ks. Jerzy L o b k o w i c  zaznaczył, że cały 
kompleks spraw^ językowych nie da się załatwić 
za pomocą jednej wielkiej ustawy językowej. Mówca 
czuł się boleśnie dotkniętym tem, że mowa tronowa 
wspomniała o kwestyi językowej b e z  p o ł o ż e n i a  
n a c i s k u  n a  z a s a d ę  r ó w n o u p r a w n i e n i a  
narodowości.

Oczywiście, że nie ma żadnego polityka, któ­
ryby nie uważał niemieckiego języka w armii jako 
noli me tangere, także w centralnych władzach nie­
miecki język musi mieć przewagę, jednakowoż nie­
które sfery wyższej ndministracyi i najwyższe sfery 
sprawiedliwości powinny uwzg-lerlnić inne języki.
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Mówca oświadcza się przeciw gwałtownej ob- 
strukcyi. Jest obowiązkiem każdego rządu wystąpić 
przeciw niej. Obecnie panują ubolewania godne sto­
sunki. Sejmy są zupełnie oderwane od centralnego 
parlamentu. Sanacya jest możliwą tylko przez Sej­
my, za pomocą Sejmów i w Sejmach.

Prezydent ministrów dr. K o e r b e r  dziękuje, 
że Izba panów uznaje w swym adresie polityczny, 
ekonomiczny i kulturalny program rządu zawarty w 
mowie tronowej. W tym względzie poszła Izba za 
ową dawną świetną trądycyą. Obecnie nastały ciężkie 
czasy. Z wielu stron zwrócono się do rządu, z we­
zwaniem, by parlament uczynił zdolnym do normal­
nego życia. Odezwały się bojaźliwe wezwania do 
koni: romisu nie bardzo ponętnego albo do gwałtu.

Rząd. mając do czynienia z wszystkiemi stron­
nictwami, ma do wyboru dwie drogi: albo przez za­
łatwienie koniecznych spraw spornych i ustępstwa 
w nich, albo przez użycie gwałtu. Pierwszą drogę 
zarzucił parlament, a i rząd nie jest za nią, bo by 
to znaczyło do istniejących trudności dodać nowe. 
Rząd gotów jest żądania stronnictw ze stanowiska 
faktycznej potrzeby uwzględnić. Pozostaje droga siły. 
Jeżeli jednak rząd chce trzymać się zasadniczo kon- 
.stytucyi, to cóż mu za siła pozostaje, co ma zrobić, 
jeżeli ciągle wołają, aby wystąpił z energią. Czy 
znowu ma użyć §. 14-go?

Ja  co do mej osoby sądzę, że gdyby kiedy mu­
siało przyjść do chwycenia się drugiego sposobu, to 
nie skończyłoby się na pospolitych drobnostkach, tylko 
zastosowane środki sięgnęłyby głębiej. J a  zarzucam 
i pierwszą i drugą drogę. Więc jakież jest moje 
zdanie, zapytacie panowie? Otóż ja nie mogę spra­
wić cudu, mojem zadaniem jest tylko wytrzymałość. 
Te dążenia, które uniemożliwiają pracę, ostatecznie 
uznają dążenia poszczególnych narodów do równo­
uprawnienia, ale gdzie te dążenia miałyby narazić 
na szwank konstytucyę lub całość państwa, tam, 
mojem zdaniem, kończą się granice aspiracyj na­
rodów.

Doświadczenie nauczyło, że kierunki skrajne 
były zawsze zwyciężane przez kierunki rozsądku. 
Znajdujemy się w stanie wojennym, pochłaniającym 
wiele ofiar, ale ten stan się skończy i będziemy 
może biedni majątkowo, ale konstytucya i państwo 
będą nienaruszone. Rząd stoi na stanowisku zupeł­
nego równouprawnienia, a przeciwny jest wszelkie­
mu terroryzmowi. Rozwiązanie kwestyi językowej 
uważa za rzecz konieczną, trzyma się jednak za­
sady jednolitości językowej w pewnych sferach.

Omawiając sanacyę finansów krajowych, ubole­
wa, że nie doszła do skutku* odpowiednia ustawa 
w sejmach. Nie jest winą rządu, że sprawę odroczo- 
czono. Kończy, zapewniając jeszcze raz, że rząd wy­
trwa cierpliwie i wyraża nadzieję, że nastąpi wkrót­
ce lepsza przyszłość. (Żywe oklaski).

P. Plener podniósł, że inylnem jest znpnt.rywa-^ 
nie, jakoby z zaprowadzeniem powszechnego piuwa’ 
wyborczego, ustać miała walka narodowościowa. 
W polemice z Lobkowicem oświadcz;;, że kweslya 
językowa może być załatwioną tylko w drodze usta­
wy państwowej. ,

Ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  stwierdza, że ogól- 
nem jest ubolewanie z powodu upadku parlamenta­
ryzmu. Wszyscy łączą się w życzeniu, aby parla- 
jment na nowo podjął pracę. W sprawie językowej 
musi być znaleziony modus vivendi. To co obecnie 
wydaje się niemożliwem, musi być w interesie ludno­
ści przeprowadzonem. Jest inylnem. jeżeli się chce 
naprzód uczynić parlament zdolnym do pracy a po­
tem sprowadzić uspokojenie. Musi się stać odwro­
tnie, naprzód uspokojenie a potem dopiero praca.

Jeżeli teraz co do kwestyi językowy di, jak 
w mowie tronowej powiedziano, wskazano drogę usta­
wodawczą, to zdaje się, że w kołach kierujących za­
szedł zwrot, bo dawniej trzymano się w tej kwestyi 
drogi rozporządzeń. Mówca sądzi, że możliwem jest 
droga kompromisu i wzajemuego porozumieniu.. Je- 
dynem stosownem forum  dla tej kwestyi są sejmy. 
Jeżeliby w sejmach kwestya językowa natrafiła na 
wielkie trudności, to cóż mówić, jak wielkie truduo- 
ści muszą być w parlamencie.

Doświadczenie pouczaj że parlament dotychczas 
nie zdobył się na rozwiązanie tej kwestyi i nie ma 
widoków, ażeby do załatwienia tej kwestyi w parła 
mencie przyszło. Omawiając doświadczenia z lat 
ubiegłych wskazuje na to, źe rozmaite ministerstwa 
przyszły i poszły bez osiągnięcia rezultatu. Im więcej 
anarchia i zdziczenie wzrastają tem bardziej konie- 
cznem jest energiczne pokierowanie sprawy. My 
stoimy na zasadach autonomii.

Książe Czartoryski polemizował następnie z inny­
mi mówcami, wskazał za przykład Węgry, które 
umiały zachować i w energiczny sposób utrzymać 

;konstytucyę, tak, iż poniekąd nad nami panują. 
Wspominano też z niektórych stron o absolutyzmie. 
Zdaniem mówcy, absolutyzm powinien być wyklu- 
' czony.

Mówca przypomina przedmarcowe i pomarcowe 
czasy absolutyzmu. Nie powinno się wprowadzać 
absolutyzmu nawet prowizorycznie, bo to prowi- 
izoryum mogłoby zanadto długo potrwać.

Nie wyklucza to możności zmiany obecnej kon- 
stytucyi w drodze konstytucyjnej. Mówca oświadcza, 
że zadaniem parlamentu — a parlamentem jest obe­
cnie Izba panów — jest wezwać rząd, aby działał 
i aby się nie zadowalniał tein, że będzie mógł prze­
prowadzić swój program ekonomiczny. Ten program 

^moźe być przeprowadzony, ale przy równoczesnem

przeprowadzeniu programu politycznego. Rząd bez 
politycznego programu nie osiągnie swogo celu.

Mówca zakończył wezwaniem do rządu: więc 
teraz prowądźcie nas, jesteśmy gotowi!

Po krótldem przemówieniu referenta komisji 
adresowej Lamascha, ogólną dyskusyę adresową ukoń­
czono. Hi\ Thun wniósł, aby bez dyskusyi specyalnej 
en Moc cały adres był przyjęty. Wniosek ten, a na­
stępnie cały adres we wszystkich trzech czytaniach 
Izba panów j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l i ł a .

Następne posiedzenie dziś o 1 popołudniu.
* **

Niedzielna prasa wiedeńska omawia na naezel- 
nem miejscu sobotnią debatę w Izbie panów.

iV. Fr. Presse sądzi, że sobotnia dyskusya do­
wiodła, iż Izba panów uie jest bynajmniej tą zda- 
wna zachwalaną idyllą ani pokojową wyspą na 
wzburzonem morzu walk politycznych i narodowo­
ściowych.

Jest wprost zagadką, jak ludzie tego pokroju, 
co ks. Lobkowic, mogli głosować za adresem, sta­
nowiącym coś wprost przeciwnego wyrażonym prze­
zeń zapatrywaniom.

Adres powiada, że obstaje wiernie przy zasa­
dniczej myśli konstytucyi, a ks. Lobkowic uznaje, 
że ta myśl była właśnie fałszywa. Podobnie ma się 
rzecz z kwestyą językową.

Przy tej sposobności N. Fr. Presse zwalcza 
autonomistyczne stanowisko ks. Lobkowica i ks. Czar­
toryskiego.

Fremdenblatt podnosi, że od wielu bardzo lat 
austryacey senatorowie nie odbyli tak Ważnego po­
siedzenia, jak w sobotę. Tego dnia Izba panów sta ­
nowiła trybunał, ostro sądzący parlamentaryzm w Au- 
stryi. Debata adresowa była okrzykiem koniecznym 
przerażonego poczucia patryotyzmu austryackiego i 
rzuciła wyraźne światło na zamiary, przywiązy­
wane do Ewentualnej likwidacji parlamentu*

Ar. W. Journ. nazywa adres „demonstracyjnym41. 
Nie w Izbie posłów „wolno wybrany eh44, lecz wśród 
mianowanych parów ucichła walka narodowościowa. 
Adres był wręcz demonstracyą, choć jedność przy 
uchwale adresu b.yia faktycznie tylko teoretyczną, 
czysto zewnętrzną.

iV. W. Tagbiail podnosi słowa di a Koerbera. 
że nie chce czynić ustępstw poszczególnym stron­
nictwom i kwestyonujo jego nową receptę, polega­
jącą na »beznam iętnej wyczekiwaniu*.

Depesze „Słowa Polskiego44
2 d n ia  4  m a rc a .

B y t  i u i c y a  p a r l a m e n t a r n a .

Wiedeń. Jedno z pism poniedziałkowych do­
nosi. że wczoraj zebrali się na konferencyę członko­
wie klubu młodoczeskiego i szlachty feudalnej, nie­
mniej zgromadzili się na poufną konferencyę przy­
wódców klubu lewicy. 'Zapewniają, że rząd przyrzekł 
Czechom regulacyę kilku rzek i potoków i przepro­
wadzenie pewnej inwestyeyi w Pradze w zamian za 
zaniechanie teraz obstiukcyi.

Także Polakom zaproponowano pokrycie kosz­
tów budowy kilku kolei lokalnych z funduszów in­
westycyjnych, w zamian za głosowanie za inwesty­
cyjnym budżetem. Dziś rozstrzygnie się, o ile Czesi 
zgodzą się na te propozycye. Parlament ma obrado­
wać dłużej, t. j. nie do 23, lecz do 31 marca.

Cesarz przyjął wczoraj dr. Koerbera na dłuż­
szej audyeneyi. Przedtem konferował Koerber z przy­
wódcami stronnictw.

P r a g a  N. Listy  podnoszą, że rząd stanął przed 
alternatywą albo pozyskać sobie Czechów, albo stra­
cić ich głosy w 4 tygodnie po otwarciu parlamentu. 
Jakie będą koncesye — to jeszcze tajemnica. N. 
Listy  pochwalają ks. Lobkowica za sobotnią mowę 
w Izbie panów, ale zarzucają mu, że głosował za 
adresem.

Budapeszt. P. Lloyd  stwierdza polepszenie 
się stosunku rządu do Polaków, co się objawia 
w zmienionym porządku dziennym, który ma opie­
wać: 1) ustawa rekrutacyjna, 2) inwestycje, 3) po­
datek wódczany.

S ch o d n ica .
Wiedeń. Na walcem zebrania Towarzystwa 

akcyjnego dla przemysłu naftowego „Schodnica44 za­
twierdzono jednomyślnie bilans, wedle którego zysk 
w roku zeszłym wynosił 2,036.205 koron. Z tego 
przekazano na dotacyę funduszu rezerwowego 80.450 
koron a na tantyemy dla członków rady nadzorczej 
160.916 koron; razem tedy 241.374 kor. Z pozosta­
łej sumy 1,794.831 koron. Wyznaczono w myśl 
propozycyi rady nadzorczej 110 kor. dywidendy od 
akcyi, czyli za 16.000 akcyj 1,760.000 k. Pozostałą 
resztę 34 831 kor. przeniesiono na nowy rachunek. 
Dywidenda płatną jest od dnia dzisiejszego.

P a r la m e n t n a  scenie.
Wiedeń. W Deutsches Tolkstheater wjrstawiono 

z powodzeniem sztukę p. Maryi B e r k ś ,  żony posła 
do Rady państwa pt.: Kleine Miime, która ’ osnutą 
jest na bieżących stosunkach parlamentu austr.

Sam obójstw o. \ r
Zurich. Dyrektor więzienia w Szafhuzie, Leu, 

zamordował swoją żonę.

W ied eń . Dziś powraca .tu ze Lwowa mini­
ster spraw zagranicznych hr. Gołuchowski.

Rzym. Z ofcazyi urodzin papieżu odbyło się 
przyjęcie kardynałów. KaTuynał Oreglia wręczył pa­
pieżowi adres. ,

Londyn. Król Edwin l  powrócił tu wczoraj 
z Cronbergu. ;

Paryż. Prez. Loubet przyjął ha audyeneyi; 
nowego ambasadora niemieckiego ks. Radolina, przy-| 
czem podniesiono dobre stosunki Niemiec i Francy i. ‘

Palermo. W sobotę i wczoraj panował tu zu-\ 
pełny spokój.

• mu £

• K I K O N I K A . '
Dziś w  t e a t r s e :  „Baśka44, krotochwila w 3 

aktach Kazimierza Glińskiego.
T e m p e r a tu r a . Dziś rano o godzinie szóstej 

było - f  3 ‘ K. _____

Mianowania, M inister kolei zamianował w miej­
sce ustępującego z państw. Rady kolejowej Wojciecha 
Zadurowicza. jego dotychczasow ego zastępcę bar. Mi­
kołaja M ustazzę członkiem tejże Rady, a posła sejmo­
wego, Krzysztofa A braham ow ieza , jego zastępcą.

Cesarz nadal prowadzącemu księgi gruntowe 
przy sądzie powiatowym w Radowieach, Leopoldowi 
Horakowi, przy sposobności przeniesienia go na wła­
sną prośbę w stan stałego spoczynku, złoty krzyż za­
sługi.

Z  teatru. P- Roman, sympatyczny artysta na­
szej sceny już wyzdrowiał i dziś w pouiedziałek wy­
stąpi w wesołej kro to chwali; „Baśka*, w przepysznej 
swoj roli księcia Radziwiłła, panie kochauku. Zapowie­
dziana repertuarem „Spuścizna44 odłożona na później,

Cesarz przyjął w sobotę na prywatnej audyeu- 
cyi namiestnika Galicyi hr. L. Pinińskiego.

K o n f is k a t a .  Nr. 3. K ryty li  uległ konfiskacie 
za artykuł, omawiający proces Libermana i to w.

Otwarcie wodociągów we Lwowie. Po 
wypłukaniu przewodów wodociągowych i zbadaniu wo­
dy pod w zględem  bakteorologiczuym, załatw iono już 
niemal ostatnie formalności urzędowe. Ubiegłej soboty 
komisya rekollaudacyjna, złożona z przedstaw icieli 
władz politycznych, p. Sem lera, kom isarza Starostw a 
w Gródku, p. Pranza, starosty lwowskiego, Arnulfa 
Nawratila, iusp. przemysłowego, fizyków lwowskiego 
i gródeckiego, przedstawicieli gminy p. wiceprezydenta 
Michalskiego, prof. R. Dzieślewskiego, radcy Hobgar- 
skiego. Góreckiego i dyrektora zakładu wodociągowego 
p. Aleksandrowicza, ukończyła niemal w zupełności swe 
czynności.

Najbliższej środy odbędzie się rekollaudacya na 
terenie miejskim i ostateczne zakończenie czynności 
formalnych.

W sobotę odbędzie się nieodwołalnie otwarci er^ 
i o d d a n i e  d o  u ż y t k u  p u b l i c z n e g o  w o d o ­
c i ą g ó w .

Program poświęcenia wodociągu omawiać będzie 
komisya na swem najbliższem posiedzeniu.

W sprawie „Unio catholica“, ze względu 
na toczące się euergiczhe, śledztwo, w którem przeslu-j 
chano już niemal wszystkich świadków, uie możemy' 
podawać bliższych szczegółów. Naczelny dyrektor p4 
Kalbermatteu, mimo przyrzeczenia danego komisyi sa-' 
uacyjnej, iż osobiście zjawi się we Lwowie, usta-j 
wieznie przyjazd ten odwleka.

Tymczasem dyrekeya wiedeńska urzędników lwow­
skiej filii nie płaci, jak rówuież nie zapłacono należy-, 
tości kupców i czynszu za lokal płatnego z dołu.

Ogólna suma koniecznych wypłat w d. 1 marca 
wynosiła około 1.700 kor., a dyrekeya przysłała zale-l 
dwie 280 kor. na ich pokrycie.

Jak nas z źródeł kompetentnych zapewniono — , 
dr. Starczewski w liście swym z dnia 28 lutego, wy­
stosowanym do dyrekcyi wiedeńskiej, zrzekł się sana-' 
cyi filji lwowskiej, podając za powód, iż za rzą d  wie­
deński uie postępuje tak, jak od poważniejszej instytu- 
cyi wymagać można.

E. Nowicki niebawem przystawiony będzie do 
lwowskiego aresztu śledczego. Dyrekeya policyi jeszcze 
w piątek zatelegrafowała do Hamburga, że władze ob­
stają przy wydaniu zbiega, a w sobotę prokurator Hey-; 
derer wysłał do tamtejszego sądu, potrzebny w takich 
razach akt, domagający się przystawienia Nowickiego, 
do granicy na koszt państwa.

Ze względu, że na dojście tego listu na miejsce 
przeznaczenia potrzebne są dwie doby, p r zy b ęd z ie  No­
wicki do Lwowa prawdopodobnie we środę.

Na poczcie W drodze z Kołomyi do Czernio- 
wiec przepadł worek, zawierający listy pieniężne na 
sumę 3.000 korou i 200 listów poleconych. Żandarme- 
rya czyni energiczne poszukiwauia.

Zgony*. Śmierć zbierała w ostatnich dwóch 
dniach obfito żniwo. Z ludzi wybitniejszych w kraju 
zm arli: b. poseł sejmowy i prezes krakow. Towarzy­
stwa rolniczego Fr. hr. M y c i e l s k i  z Wiśniowej; ra­
dny krakowski i dyrektor tamtejszej powiatowej Kasy 
oszczędności Julian B e r e ź u i c k i ,  nagle ua udar serca; 
w Żywcu: notaryusz i długoletni burmistrz Bronisław 
S ą d e c k i ;  w Samborze: star. lekarz pow. dr. Wł. 
Rogala S k a l s k i ,  w Warszawie zaś znany z wybitnej 
działalności na emigracyi Konstanty G ó r s k i ,  syn Fran-. 
ciszka, gen. wojsk polskich.

Z Now. Jorku donoszą, iż Edison wynalazł 
nowy system akumulatorów. Według znawców ten sy- 

, stem zrobi zupełny przewrót w sposobie transportów.
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Ze świata postępu techniki i przemysłu,
(Przedruk tylko z podaniem źródła).

(.Postęp techniczny i duchowy. — Biblioteki z kamien­
nych kdążek. — Wzrost produkcyi 'papieru. — 5.000 
metrów papieru na godzinę. — Papiernie w lasach. — 

Konkurencja Ameryki. — Zapytanie małe.).

Jeżeli z jednej strony bogactwo pomysłów 
przy stosowaniu pary daje nam obraz twórczości 
technicznej, to ze strony drugiej nie trzeba zapomi­
nać o doniosłości machin, dla postępu i rozwoju 
kultury duchowej. Machina parowa, jako motor, sta­
nowi nietylko potęgę cywilizacyi materyał nej, domi­
nuje nietylko na polu komunikacyi, przemysłu rolni­
ctwa, a)e rozszerza nieustannie zdobycze ducha 
ludzkiego na szerokie warstwy społeczeństwa, dążąc do 
wprowadzenia praktycznych pomysłów w użycie po­
wszechne.

Potrzeby duchowe zaspakajają dziś subtelnie 
i zdumiewająco skonstruowane mechanizmy, dość 
wskazać na urządzenia rozpowszechniające sztukę 
i literaturę, na postęp litografii, postęp na polu pro- 
dukcyi papieru, wynalazków maszyn drukarskich, fo­
tografii, cynkografii, chromolitografii, aby uzmysło­
wić sobie odrębny charakter współczesnej cywili­
zacyi.

Mieczem dzisiejszych duchowych zapasów jest 
pióro — armie, które idą w bój, to książki, to prasa, 
to literatura, a postęp techniki umożliwia coraz dal­
sze pospolite ruszenie wszystkich warstw społecznych 
w bój o clileb, prawdę i światło.
> Sztuka drukarska i papier zbliżyły szerokie 
masy ludności do cywilizacyi; bez pism, bez prasy 
nie zżyliby się ludzie tak, jak to dziś widzimy 
i czujemy.

Warto przypomnąć, jak to rozpowszechniano 
wiadomości dawnemi czasy, jak to było w zeszłych 
stuleciach — potężny rozwój bowiem na tem polu 
nastąpił dopiero w wieku XIX. W odległej staro­
żytności przekazywano pokoleniom wiadomości zna­
kami, rytymi gwoździami lub kamykami na kamie­
niach, na m urach; na jedną naszą stronicę druku po­
trzeba było 25 mtr. rnuru. Odnajdujemy dziś te ka­
mienne biblioteki z przed 4.000 laty, ciężkie wpra­
wdzie, ale trwałe. Znacznie później nauczyli się 
Egipcyanie przyrządzenia łodygi pewnej rośliny (pa- 
pyrus), tak by można było użyć jej dla pisma. Pisano 
również na tabliczkach, powleczonych woskiem, ce­
głach, skórach, korze drzewnej. Wygodne dla dłużni­
ków musiałyby być te skrypta dłużne na wosku, 
Arystofanes radzi w komedyi „Chraury“ wymazywa­
nie długu z pomocą szkła palącego. Miłe położenie 
wierzyciela!

Ważne ukazy, prawa, ryto na tabliczkach 
z bronzu, składanych z pomocą zawiasów; wysłużeni 
żołnierze rzymscy otrzymywali taki — jak to nazy­
wają u nas po rekrucku — „abszyd“, na składanej 
tafli bronzowej. Nazywano to „dyplomem” (podwójne, 
złożone) i nazwa ta pozostała po dziś dzień.

W  ruinach Niniwy i Babilonu znaleziono wiele 
płyt glinkowych, na których znajdywano wypisywane 
przed stwardnieniem listy, kwity, rachunki i t. p.

Użycie pergaminu, wyrabianego ze skór zwie­
rząt domowych, przechowało się również aż do dzi­
siejszych czasów. Kiedy i gdzie pojawił się po raz 
pierwszy w Europie papier, wyrabiany ze szmat ba­
wełnianych i lnianych, nie wiadomo, używano go już 
w 13 stuleciu — prawdopodobnie Maurowie wprowa­
dzili go do Hiszpanii a stamtąd dostał się do Fran- 
cyi i Niemiec. Chińczycy i Japończycy umieli wym­

inąć papier ze szmat i włókien roślinnych jeszcze 
przed naszą erą.

W XIV. i XV. stuleciu papier był już dziesięć
razy tańszy od pergaminu, a rozwój sztuki drukar­
skiej zwiększał popyt za nim.

Papier służył także do okien, znacznie był tań­
szy od szkła, gdy jednak wzrost przemysłu rozsze­
rzył użycie szkła i obniżył cenę, papier wszedł w wła­
ściwą dziedzinę swego zastosowania.

A zastosowanie to jest rozliczne! — ileż to 
gatunków papieru spotrzebujemy dziś od tutek pa­
pierosów do biletów bankowych i akcyi, od papieru 
najprostszego do pakowania aż do jedwabnych weli­
nów, od rysunkowych arkuszy do kalk do kopiowa­
nia i t. p. Papier kompryraowany fabrycznie z spe- 
cyalnemi domieszkami mineraluemi służy jako mate- 
ryał na bieliznę (piechota japońska, ma taką garde­
robę), inne gatunki służą do wyrobu podeszew, na 
rury, koła,, pokrycia dachowe, nawet na całe 
domy.

A zabawy? — Karty... confetti i serpentyny, 
w karnawale ordery kotylionowe... cudowne obrazki 
do połykania!

Wszystko to produkują specyalne maszyny — 
osobne urządzenia fabryczne, zatrudniające inżynie­
rów, mechaników, chemików i tysięcy robotników.

Waga zużytego papieru w krajach cywilizowa­
nych daje miarę postępu kultury.

Dzisiejsza produkcya papieru na kuli ziemskiej 
wynosi do 2Vs miliona ton (tona 1.000 klgr.), na 
głowę wypada w Ameryce północnej 8 klg., w An­
glii 6, w Niemczech 5, w Austryi 3, w Galicyi... 
zdaje się jeszcze mniej, albowiem stosunek cyfr 
tych przedstawia w pewnej mierze i stosunek oświa­
ty, analfabetyzmu i t. d.

Wzrost produkcyi papieru przybrał dzisiejsze 
rozmiary dopiero w połowie XIX. stulecia, gdy uda­
ło się zużytkowanie mniej drogich materyałów, niż 
szmaty.

Zapotrzebowanie większe podrożyło szmaty, do 
roku 1860 istniały zakazy wywozu szmat we wszy­
stkich krajach Europy. Od czasów Ludwika XVI. 
do Ludwika Filipa, wzrosła cena szmat od 30—72 
franków za 100 klg. Postęp chemii i urządzeń me­
chanicznych zdobył w XIX. stuleciu nowy materyał 
surowy, słomę (1856) i drzewo (1867). Każdy rodzaj 
drzewa, nadaje się do przerabiania na papkę — po 
zdarciu kory, drzewo pocięte na klocki i rozłupane 
machinami odpowiedniemi, dostaje się do aparatów, 
które rozdzierają je na drobniutkie cząstki, papka 
tą  mechaniczna nie nadaje się jeszcze do wyrobu 
papieru, stosować trzeba różnorodne roztwory che­
miczne, które, oczyszczając mięszaninę substancyi 
drzewnej, przemieniają ją  w papkę przydatną. Od­
bywa się cały szereg przemian, gotowanie, szlamo­
wanie, filtrowanie, osuszanie, bielenie i t. d . , z po­
mocą najróżnorodniejszych aparatów, machin, a re­
zultatem tego skomplikowanego procesu jest papier, 
ten materyał tak użyteczny — papier, który dał 
skrzydła myślom i słowom.

Koukurencya dla tańszego dostarczania papieru 
wywołała ulepszenie mechanizmów; wielkie fabryki 
produkować mogą dzieunie 20.000 klg. papieru, ro­
czny wyrób specyalnych gatunków dochodzi w nie­
których olbrzymich papierniach do 35.000 ton.

Jak  szybko pracują dzisiejsze machiny, przed­
stawia przykład: przy papierze dziennikarskim wstę­
ga papieru przechodzi wszystkie fazy, aż do osusza­
nia gorącymi walcami (wydrążone, ogrzewane we­
wnątrz parą) z szybkością 70 mtr. na minutę — 
w jednej godzinie otrzymuje się z papki rulon 5000 
mtr. papieru. Najwspanialsze dzisiaj urządzenie ma­

szynowe posiada „Rumford Falls Paper Company11; 
maszyna duje tam w j e d n e j  m i n u c i e  152 m. b. 
papieru 83/4 mtr. szerokiego. Do obsługi jej wystar­
cza 40—50 ludzi.

To też 100 klg. papieru takiego kosztowało 
25 łat temu 50 zł., a dziś 18—20 zł.; tak powstać 
mogły tanie wydawnictwa i tu,nie dzienniki, a na 
masową produkcyę strawy duchowej wpłynął znowu 
postęp sztuki drukarskiej.

Warunki ekonomiczne zmuszają dzisiaj fabry­
kantów do jak najinteuzywniejszego umniejszenia 
kosztów produkcyi — papiernia, to kolos nietylko fa­
bryczny, ale i finansowy, a więc oszczędza się naj­
pierw na kosztach dowozu materyału surowego. 
Jak? — oto zakłada się fabryki tuż przy lasach 
biisko siły wodnej. Francuska firma Darblay ma pa­
piernię w Tyrolu wśród lasów, turbiua o sile 3.000 
koni pędzi zakład cały, który przerabia rocznie 
50.000 m.3 drzewa na papkę papierową. Ameryka, 
stosując coraz doskonalsze i subtelniejsze mechani­
zmy — usuwając wszelkie transporty ręczne z po­
mocą kolejek, wind i t. p., zastępując jak najliczniej 
pracę ludzką machiną, doprowadziła do tego, że 
płacąc robotnika 3 r a z y  d r o ż e j  niż Europa, pro­
dukuje papier równie dobry we wszystkich gatunkach 
i... tańszy.

Proszę mi teraz pozwolić na małą refleksyę — 
czyby i u nas, tam gdzie huczą wodospady i pną się 
lasy częstokroć z gnijącemi olbrzymiemi Modami, 
jak np. w Beskidzie, nie było rozumniej zakładać,, 
zamiast tartaków — fabryki celulozy — papiernie, i 
gdzieindziej np. na Podolu, fabryki papieru ze słomy,' 
fabryki sody i t. d. i t. d. czyż wywóz drzewa pło-; 
dów surowych nie jest olbrzymiem marnotrawstwem?' 
Na 500 fabryk różnorodnych papierów w Austryi. 
mamy w Galicyi dw ie .

Ale prawda! zapomniałem o komunikacych w 
odległych okolicach, o wicynalnych kolejach strategi­
cznych, o naturalnych drogach wodnych w czasie« 
corocznych wylewów, o tanim kredycie, popieraniu! 
przemysłu krajowego przez rząd i t. d. ale to sąj 
kwestye mniej może postępowo techniczne ale za to. 
są więcej swojskie — takie nasze.

Na te sprawy już dużo poszło papieru i dużo 
czernidłfi drukarskiego i dużo postępowych ludzi i! 
moc czasu.

A przecież czas dziś jest pieniądzem — nie można 
tego pominąć— l i c z e n i a  s i ę  z t y m  c z a s e m ,  
m u s i m y  r a z  s i ę  n a u c z y ć .

Maszyna oszczędza kosztowną siłę ludzką i czas, 
dlatego wymaga wprawdzie inwestycyi, ale potęguj# 
niepomiernie produkcyę i obniża cenę towaru. Z obni­
żeniem ceny wzmaga się popyt, rozszerzają się kręgi 
zbytu, rodzą się nowe potrzeby, nowe pola pracy 
ludzkiej — społeczeństwo rozwija się — żyje i wzrasta 
w dobrobyt.

Wynalazek Guttenberga nie stałby się epoko, 
wym, gdyby istniał tylko pergamin, za jego czasów 
tom o 400 stronach in-quarto spotrzebował perga­
minu za 150 franków — papier na tom taki koszto­
wał wtedy franków 10 — a dziś w średniej jakości 
Vs franka.

A jak się dziś drukuje, jak pisze ?
I  w tej dziedzinie postęp techniki — rozwój 

maszyn znaczy postęp nieustannie; dzisiejsze pióro 
do pisania, zadziwiające maszyny drukarskie są wy­
tworami wieku XIX. {

Warto choćby pobieżnie i z tem się zapoznać.
Edmund Libański,

dzaju ludzi, co to z ręki wróżą, bo to jest zguba 
kobiet, tak z dobrego stanu, jak i innych; w różka‘ 
poznawszy bowiem tym sposobem wkrótce słabe i 
strony każdej, umie wpływać na nie i prowadzić je 
za nos“. Dodała, że w Paryżu znajduje się więcej ; 
niż czterysta wróżek i czarnoksiężników „którzy gu- \ 
bią moc ludzi, zwłaszcza kobiet, i to ze wszystkich j 
stauów“. .

Marya Bossę opowiadała także, ile zarabiają te ; 
kumoszki: kupują urzędy dla swoich mężów, stapiają ! 
sobie domy, a na to wszystko nie wystarczy w różyć. 
z ręki, muszą co innego jeszcze robić, aby m ódz. 
uzbierać taką fortunę.

La V(oissin mówi, że najlepiejby by było z a ją ć ! 
się tymi wszystkimi chejroinantami, bo z tem wró­
żeniem łączą się rozmaite dziwne praktyki; tak na 
przykład, kiedy miłość nie była szczęśliwa lub po-| 
życie małżeńskie ciężkie, wtenczas trucizna była zwy- j 
cząjnym środkiem, i wielu z nich za te usługi dosta-' 
wało aż do 10.000 lirów (50.000 franków na dzisiej­
szą monetę).

Tak samo zeznali: Leroux, także czarownica, 
i magik Lesage.

„Niezmiernie byłoby doniosłą rzeczą, mówi L e­
sage, zbadać te nieszczęsne praktyki i rozjaśnić tę 
tajemnicę zbrodniczą, która łączy tych wszystkich, 
którzy się mienią poszukiwaczami ukrytych skarbów, 
wynalazcami kamienia filozoficznego i tym podobnych 
rzeczy — bo prócz tego zajmują się zupełnie czem 
innem, ciągnąc stąd dochody. Dzieciobójstwo i inne 
zbrodnie są większym skarbem, niż kamień filozofi­
czny i kabała; osobom, które zwracają się do kaba- 
larek i wróżbitów po radę, chodzi najczęściej o otru­
cie męża lub żony, ojca, a niekiedy i dziecięcia 
jeszcze przy piersiach4*. (C. d. n.)„

Franciszek Funck-Brentano.
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D R A M A T  T R U C I Z N
Studya historyczno - obyczajowe

o p r a c o w a n e  n a  p o d s t a w i e  a r c h i w u m  w  B u t y l i .
Przekład z francuskiego.

(Ciąg dalszy).
Ledwo tylko zakupił krowę lub owce i za­

prowadził do stajni — zdechało. Jedynym środkiem 
;na to, oczywiście było nakłonić Piotra, aby zdjął 
uroki. Visió pozyskał obietnicą pieniędzy galernika, 
który był przykuty do łańcucha tuż obok Hocque’a, 
niejakiego Bćatrix. Ten wspomniał o tem Piotrowi, 
który przyznał się do tego, że rzeczywiście rzucił 
czary na trzodę Eustachego Visiógo; oprócz niego 
samego dwaj tylko jeszcze ludzie, B ra s -d e -F e r  i 
Oourt-Epóe, obaj pasterze, mają władzę zamawiania 
uroków. Gdy Beatrix nalegał, podyktował Piotr 
Hocque list do pasterza B ras-de-Fera; ale zaledwo 
list ten odszedł, wpadł Hocąue w czarną rozpacz. 
Krzyczał ochrypłym głosem, że Beatrix namówił go 
do zrobienia rzeczy, która stanie się przyczyną jego 
śmierci w chwili kiedy Bras-de-Fer pocznie zdejmo­
wać uroki z bydła. I  nieszczęśliwy wił się w stra­
sznych konwulsyach, które do tego stopnia poruszyły 
galerników, że byliby ubili B6atrixa, przyczynę tego 
nieszczęścia, gdyby nie interweneya dozorców.

Ta rozpacz i te konwulsye trwały przez kilka 
dni, poczem Hocque umarł.

„A był to właśnie czas, mówi wyrok, w którym 
Bras-de-Fer rozpoczął pracę nad zdjęciem czarów”. 
Sędziowie dodają: „Jest rzeczą stwierdzoną, że Hoc­

ąue umarł, bo Bras-de-Fer zdjął urold rzucone na 
bydło, i jest prawdą, że od tego czasu nie padła 
Eustachemu Visie ani jedna sztuka koni ani krów".

Przekonanie nieszczęśliwego czarownika, żo bę­
dzie musiał zginąć z tego powodu, że jego towarzysz 

r zdejmie czary przez niego na bydło rzucone, było 
I tak silne, iż rzeczywiście umarł, 
r Czy można wyobrazić sobie bardziej uderzający 
' przykład silnej wiary, jaką mieli współcześni we 

wszystkie czary i sztuki dyabełskie?

I I I .  Praktyki czarownie.
Z magią czarną lub białą łączą czarownice me­

dycynę i sporządzanie leków. Mają przeróżne lekar­
stwa w niezliczonych flaszkach : syropy, ulopki, maści, 
balsamy, płyny itd.

Środki te tak zwane sympatyczne, to środki 
oparte na wierze, ale doświadczenie dało poznać ich 
skuteczność i wyrób ich doskonalił się z roku na rok. 
Paracelsus, wielki lekarz odrodzenia, spalił w r. 1527 
ówczesne książki medyczne, oświadczając, że sku- 
tecznemi są jedynie formuły czarownic. Kumoszki 
miały środki łagodzące na boleści, maści gojące na 
rany i leczyły choroby nerwowe przez suggestyę.

To była część poważna ich sztuki. Najczęściej 
była też czarownica akuszerką, ale w tym dziwnym 
świecie, podobnie jak za. lekarką ukrywała się tru- 
cieielka, jak alchemista b y ł\v  jednej osobie fałsze­
rzem monet, tak samo występuje akuszerka i w roli 
fabrykantki aniołków. Czarownice były wreszcie 
wróżkami, wróżącemi bądź to z kart, (kabalarki), 
bądź to z dłoni (cheiromantki).

Cp powiedziały czarownice uwięzione przez La 
Reynie’go.

Marya Bossę powiedziała, że: „nic nie można 
zrobić lepszego, jak wyniszczyć wszystkich tego ro-



4 „SŁOWO POLSKIE" jSr. 106 z dnia 4 marca 1901.

Ilepesx« lianiilowe.
Z  targu pieniężnego,

W ie d e ń ,  3 marca Zamknięcie wczor. giełdy popo- 
. Notowano; Akcye austr. Zuk/, kredytowego 676*—, Akcye węg. 
jZakhtdn kredytowego (J85*—, Akcye anglo-banko 274’—, Akcye 
iUnioębanku 540 —, Akcye Landerbanku 4l5 '50, Akcye Bank 
vereiuu 472 —, Akcye BoJencredit 890 —, Akcye Gal. Banku 
hipotecznego —*— . Akcye kolei państwowych 673 15, Akcye 
kolei południowych 119 35, Akcye Tramway A. 275 50, H. 273*50. 
Akcye kolei Flbethal 485*—, Akcye kolei półii. 63.18, Akcye 
kolei czerń. —*— Akcye Alpiny 444* — , Akcye Kima M urany i 
482'—, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1610'—, Akcye Fabryki 
broni 277 —, Akcye tureckie tytoniowe 297*—, Oblig. węg. ind. 
93*—, kenta majowa Cb 60, Austr. Renta koronowa 93*30, 
Węg. Renta koronowa 93*—, 56 I. Listy Tow. kred. ziem.
91*10, 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 —, 4*/a prc. Banku luaj. 
98*75, 4 pic. listy Banku hip. 39*75, 4’/a prc- listy Banku 
hip. 98*25, 5 prc. listy Banku hipot. 109*50, 4 prc. Gal. Oblig. 
propinac. 96'—, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r, 92 40, 4 prc.
Pożyczka m. Lwowa 87*50, Losy tureckie 108*—, Marki 117*40, 
Hubie 253*50.

Usposobienie, silne, wszystkie kursa ożywione.

I t e r l l n ,  3 marca. Przy satukuięolu wczoraj, gfei- 
Jy : Kredyty 212*75, Slaatsbahny 144 40, Dirconfo Connui-
Jit 18475, Berlin. Tow. handl. 152*10, Laura 203 75 Hocimmer 
87*50, Kolej półn. wschodno pruska 93*75, Ruble za gotówkę 

216*25, Kolej warsz.-wied. 280 25, Koiej morza śródziemnego 
99 70, Kolej Merldlonal 136*—, Losy tureckie 112*75, Renta 
włosku —*—, „H arpener" kopalnie węgla 164*50, Kolej Ma* 
rienburg-Mlawka 74*—, Konsolidation 311*75, Lombardy 25*—, 
K rljj Henry 108*90, Niemiecki bank narodowy 128—, Kanada 
Profered 87*90, Akcye żeglugi hauiburskiej 130*30.

■ T ra n U fu r iy  3 marca. Wczorajsza gieldu wioczornu 
Kiodyty 212*40 Staalsbahny 14360, Lombardy 25 94, Alpiny 
218*— Atislryacka renta papierowa 98*60, Austr. srebrna renta 
98 50, Austr. złota renta 100*60 Węgierska złota renla 99*30 
{hiinnbanki — *—, Akcye elektr. — *~ Koloj pólu.-zuch. 115*—

Usposobienie spokojne, ale silne.
0U 4lnpefliX t, ‘3 marca. Wczor. giel. Austr. kred. 675'—, 

W ę g . bank kred. 085*50, Węg.bunk es konto wy 432*—, Węg. bank 
hipoteczny 445*50, Węg. reu. koronowa 93 65. Riinumtiruiiiii 
483*—, Węg. 4-proc. renta 118*25, Węg. bank dla przeiu. i handlu 
1 5 1 * 5 0 , Stautsbahny 672*50, Kolej© uliczne 575*50. Węg. bank esic.

-•  Węg. poż. premiowa 169*—, Austr. renta koronowa 97*80
Flektr. kol. uliczne 280*— Gauz Sc Co. 28*40, Sulgotarjuuer 
644*—, Austr. złota renta 117*75. Akcye eloktr. 240*—.
’ Usposobienie silne.

I S e r l i n  3 marca. Wczor. giełda wjecz. (Nttchboerse) 
Kredyty 212*40 Staatsbulmy 143*90, Lombardy 24 90, Ros. ban­
k n o t y  (ulL) 216*10, Disconto Comandit 186*—. Kolej Trans- 
walska: 1 8 9 9  r, 88*— d., 88 75b ., 1897 r. 88 — b., — *—*.

Usposobienie silne.

P a r y ł ,  3 marca. Wczor. giełda Cred. foncie- —*— 
4 proe.pożyczka rumuńska 1896 r. 75*—, Grecku pożyczka 201 *GG 
proc. hiszpańskie Knterieurs 73*02.

Usposobienie mdłe.
H a m b u r g ,  3 marca Wczorajsza giełda w ieczorna: 

Kredyty 212 75, l.omburdy 25*—, Shitsbałmy 143*75. Austr 
'złottt renta 100*76, Węgierska złota renta 99*20. Sfebro 83*25 
płacono 83*75 żądano. Srebrna rentą 98*90 Włoskie 96*— Losy 
Iz 60 r. 137*50.

Usposobienie silne.

Targ zbożowy i towarowy,
B u d a p e s z t ,  3 marca. 1’szenica na kwiecień 7*47 do 

7*48, żyto na październik 7*64 do 7*65 żyto na 
7*31 do 7*32, żyto na październik 6*63 do 6*64 na 
,6*25 do 6*27 kukurydza na październik 0*— do O*—
1901 r 5*23 do 5*24.

kwiecień 
kwiecień 

, na maj

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:

8 1 a n  i  s t a w  E o s  s o w s k  I .

firobneogioszenia.
A  in e r y fe a ń s k a  n o w o ś ć  

1-ssL. idealna pnkawka strzela­
jąca zwykłym papierem, zu­
pełnie bezpieczna zabawką dla 
dzieci od 3 do 10 lat. Cena 
1 złr Wysyła magazyn nowo­
ści Swaryczowskiego w Tar­
nopolu. 835

K iEKa ty s ię c y  korc-y ka r­
tofli (A ndersony) na 

sprzedaż, z  m ajątku koło  
Cieszanowa, stacya Luba­
czów. O fer ty  p r zy jm u je  M. 
Jonasz , bankier, Lwów'.

1214

'HTżywasia maszyna do pra- 
**>-' nia korbowa do sprzeda­
nia. Kurkowa 14, 1245

W®|© sprzedania duże biur­
ko  kancelaryjne , duża  

kanapa, 6 fo te li kretonow ycb. 
d u ży  chaiselonge adam aszko­
w y , nyża  z  kro tonow ych  k o ­
tar. Do oglądania od 4— 5 
S y k s tu sk a  64a. 1334

a r z ą d  dóbr Kołodziejó- 
w ka poczta Ska ła t ma 

na sprzedaż  p ię k n ą ,  c z e r ­
w o n ą  n a s ie n n ą  K o n ic z y ­
n ę , u z n a n ą  p r z e z  K r a jo -  
w ą  s t a c y ę  d o ś w ia d c z a ln ą  
j a k o  b e z k a n i a n k i  Cetnar 
m e try c zn y  wraz z  w orkiem  
loco staw ia  58 złr. u\ u.

1335

C y s t e r n  y
do przewozu spirytusu lub
ropy, są do wydzierżawie­
nia. Adres poda biuro dzien­
ników P lo lm a, Lw ów . 1143

ip ir a r y  ogier ze stadu P.
Trzeciaka Faurow, c z y ­

s te j k rw i arab, lat 10, do­
skona ły  do rozpłodu i pod  
dam skie siodło u jeżdżony:  
m ia ry  15—56, je s t  tanio do 
odstąpienia. Tadeusz Rom a­
now ski, B a tia tycze , p. K a ­
m ionka strum . j078

7  chlew ni zarodow ej S kn i-  
Ł— łowa, Bogdanówka, są na 
sprzedaż Y orkchire cztero­
m iesięczne, para 20 zł. loco. 
Są i m łodsze. 1208

ip t o r t e p ia n  bardzo ładny, 
znakomitej firmy, prawie 

nowy za 380, garnitur ture­
ckim haftem, umywalnia, toa­
leta, Ossolińskich 19, parter.

1216

Igl&Ia Icolcłfc rolniczych! — 
Babin p. Kałusz rozseła 

ładny, bezdymny susz 100 ki­
lo 10 złr., powidła przeciera­
ne kilo 35 et. 1264

gTaeton półkryty, mały fae- 
■ tonik jednokonny, parę cho- 
inącików, używane, w dobrym 
stanio, poszukuje Hotel „Impe­
rial" 56 1306

^  "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr "Sr -Sr L "Sr "Sr "Sr "Sr ■Sr -Sr < r  • S r ^

ul. Karola Ludwika I. 3.
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Udzie la  pożyczki na zastaw y :
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

130T

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.
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Z ł o t e  J a b ł k o ! ! 1320<

Folwarczek ze staropolskim dworkiem i gospodarcze- 
mi zabudowaniami 360 morgów obszaru, w czem 300 
morgów jodłowego silnie zwartego sześćdziesiątletnie- 
go drzewostanu, reszta orny grunt. Teren nafto wy­
j/rzez geologów zatwierdzony. Ośm kim. od stacyi ko­
lejowej. Tylko po 300 koron za morg. Gotówka wy­
magana przy kontrakcie. Bliższych wyjaśnień udziela 

tylko biuro pośrednictwa Wł. Lewickiego w Jaśle.

Urządzenie światła acetylenowego
najdoskonalszej konstrukcyi dostarcza naj­

lepiej z n a n a  specyalna fabryka

Vo£t-Gut-Arbon-
Urządzono już przeszło w 200 miejscach światła od 
10 do 2.50Ó paluików na dworcach, w fabrykach, ho­
telach i willach. Najtańsze i najładniejsze światło.

Informacye i prospekta udziela nasz zastępca 
Pan inż. S. R O B . REDINGER, Wiedeń V , 
Margarethenplatz 6. 850

WIEK XX.
najtańsze pismo codzienne

przynosi najnowsze wiadomości z kraju 
i ze świata.

W IE K  X X .
wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór i po­
daje: treściwe wiadomości z kraju i zagra­
nicy, artykuły społeczne i literackie, kronikę 
zamiejscową, kursy giełdowe, telegram y  
z o s ta tn ie j  ch w ili ,  jakich żadne pismo 

podać nie może.
Ważniejsze zdarzenia ilustrowane rycinami. 

ą y *  N i e b y w a ł a  p r e m i a  d l a  p r e ­

n u m e r a t o r ó w  W I E K U  Z Z -  T M
Każdy prenumerator może z a  bagatelną cenę 

30 koron ryczałtowo lub k v  artalaie w  ratach 
po 8 koron, nabyć całą bibliotekę, złożoną 
z 113 tomów.—Biblioteka s k ł a d a  s i ę  z d z i e ł  zna­
komitych autorów polskich i zagranicznych. Kto 
uiści kwotę 30 koron ryczałtowo, otrzyma całą bi­
bliotekę odrazu. Prenumeratorzy płacący ratami, 
otrzymają ją w czterech seryach. Trzy pierwsze 
sorye liczyć będą po 25 tomów, czwarta 38 tomów.

W ysyłka nastąpi po uiszczeniu każdej 
ra ty  na koszt odbiorcy.

Prenum erata m iesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 kor. naprow incyi k. 1*50.

Egzem plarz 5 helerów.
A d r e s : Wiek XX., Lwów, Chor ąż czy zna 

l. 19.

■iwami—mf m—rrari

K a r a  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j

Z  d n iu  2  m a r c a  1 9 0 1  c.

Kursa w s z e l k i c h  a k c y j  i  r ó ż n y c h  lo -  

a ó w ,  n o t o w a n e  s ą  . o d  s z t u k i "  w  w a l u c i e  

k o r o n o w e j .

O g ó ln y  d ł u t  p a A s tw a .

plaoą tą«*ią
tu n t*  pap ierow a . . . .
ftenta  .......................................
i,osy •  roku 1854 po 250 *ł. m k. 4°/o 

1800 po 600 ał. w a. 6°/q 
* _ 1860 po 100 sł. 5°/o .

■ 1864 po 100 ał. .

S8.60 
98*56 

I81-— 
140- — 
108 — 
208-50

98-80 
98-75 

182 — 
141 — 

169.50 
209 50

O l u a  p o ń s t U f i i  b r a j d w  w  R a d z i e  p a ń s t w a  

r e p r e z e n t o w a n y o b .

K»ula ato ta  wol. od pod. 4°/o aa  100 a .. J 18*30 118*50
R enta w olna od pod. 4(,/o *a 200 kor. . 98 05 98-25
R e a t a  iow eat. au s tr . 2V«g/« *a 260 k o r . .  85 75 86-96

O b l i g a c y e  k e l « | e w « .

Kol. A royks. A lbrechta aa 100 ał. 4°/o .
Kol- C eaarsow ej B U biety w słocie  wolue 

od podatku  ssa 100 zł. 4°/o 
K ol. G esaraa F ranciszka  Jó zefa  *a loOat.
I 5V«°/o....................................
Ko). A rcyks. R udolfa w wat. kor. w olne 

«d  podatku  aa  200 kor. . 7o .
K o le j K aro la  Ludw ika po ał. mk.

(oatem pl. akcye) 6°/o

O b l l a a c j r e  p i e r w s z e ń s t w a  ( k o l e j o w e ) .

Kol. Arc. A lbrechta aa  300 zł. 6*/a . — . ______
w Błocie aa  200 zł. 5°/o i 95-70 96-70

_ b u kow ińsk ie  lok a l, za  200 koron
 ........................................

K ol.al. K a ro la  Ludw ika ua 200, 100zł.

95.70 96 64

114*75 115*76

120*50 121*26

96-70 96*70

427.25 429.—

L w ow akoczeru .-jassk tej z r .  
K or 3 p r. .

1894 aa

94-—

96-80

95*50

5-6*90

95*—

l l l u g r  p a ć a t w a krajów korony węgierskie
W ę». Błota rew ia aa  100 ał. . 118*30 1 18-5 0

•  ,  .  w w al. kor. aa  200 %t.
.  o H  d®/o ,  93*60 93‘80
„ k o r  p .nrop . «4V«°/a luo  a 99- ,0  J0C —*

W ęg. W. op r. regu ł Cisy aa Ulu •». 4 pr. 143 25 144 —
,  poitprouiiowK »a 100 al. , 170-26 171 —
•  » .  »a 50 ał. , 170 — 171-—

Inn© p a b l i e a o e  p e t y e K l t L
Po*, k ra j .  Bukow iny » r .  lnug j„ M.

200 ał. k o r . 4‘V® .
liukow ińsk ie  obi proplD acyjua lus. a*

100 al. f>«/o . . . . .
U allc, p o ś . k rą ) . * t .  l b | l  aa  Kie al. 
dnJic. p o i .  k ra j .  a t .  IWWlł aa200W or. 4'V« 
tia lio . ob lig . p ro p lu . a  ro k u  18MU -  100

ał. 4 ° / o .........................................
T odycaka p re m io w a n i. W ia d n la a r .  1674 
P o iy o ak a  m ia s ta  Lw ow a a roku  liłuit

100 al. 40/o; ........................................
4l/a°/o pożyczka m . Lw ow a 1900 r .
K anta w ioska aa 100 ko r. • .
T ożycaka b u łg a rsk a  a r .  ltn łS aa  100 al.

L i f i t j  M b l a w n e .  01>Uk. i i lp o t  

(za 100 kL Nom.).
A ustr. aakJ. k red . ulom. lo«. w 50 la t 4'V»
K ukow ińakt aakł. k red . a lf iu . io s . <i°/o.

.  .  .  .  lns 4'Vo .
Akc. baltk  kip. '* >  p ren i. lo s. 6*>

.  .  .  .  los. 60 lat 4'/a°/o .
.  60 łat aa 20U

koron  A"/«
G al. Tow . k red . a»«ni. 4°/u los. b ttlą l .

.  .  !os. 41 U l ,
!  ,  4°/u s ta re  . •

■" ,  .  *“/« « » 20>) k o r . .
P an k a” kjrajow ago d la  G altsyl I L odu tt.

4V«0/® 51 '/* l«ł aw ro tn e  .
U alt ku k ra jów , łon. 57*/* ła t aa  2 0 0  kor. 4"/a 
Kwiku k rajow ego  o b lig . kom un , li eiu . 6“/» 

ku k ra jo w eg o o b lig . kom ttn. Iłem . 42 
la t ua 200 k o r .

Banku k ra jow ego  obliguc, kom un 4, ern 
45-le t., za  2'.-0 kor. 4y/« . * ,

Banku k ra jó w , o b i. ko l. los. en 200 ko r. 4"/»
Auuir. w tjg ie isk . banku 401/* )** 4'lót

O  lit II » prawem pierwasańatw*
za 100 z l. nom.

Kol. liw ów -O ier.-JasBy . e r .  IHM4 aa  300
ał. 4",u m n ie j 10"/o 

K olei Lw ów -Caern. a r .  84 a«60 ()a l. 4"A»
O al. k o l. lok . w schodu . malOO al. 4"/o 
Gal. V \r* .  kolo) eu i. 1870 aa  2 0 0  al. 5-/0 

. . . .  IH7i? n* 2 0 0  al. 5"/«
•  .  -  >887 aa ‘̂ 0 0  ał. 4'Ve

92*60 93-50

101*75 102-76

92*— 92*70

95.40 «e.4o
122*— 122*50

87-50 88 —
97*50 98*—

—
96.70 97*70

dęty 4luiii«

94.25 95.26
(03.— 104.—
94__ 94.50

109.50 110.50
98.— 99'—

89.50 90.60
92 — 92.60
9 3 * - 94—
93.— 9 W
90.70 91-20

98.75 99.50
»3.hv

101 35
*•10*2 —

98.50 99.2

92'50 93*50
92.— 93.—
98.50 99.50

e«.70 
94 80

106 10 
104-20 
94-76

87*70
95*69

106 — 
106- — 

96-76

EStń/.w© losy
a) L o s y  p r o c e n t o w e .

Auutr. aakł. fcr. r.. ob!. p r. m r . IHH0 H"/*
. . .  . . .  !«»»3"/»

I o w . to g .  iin D unaju I(XI .1 . m k. 4 ‘.u .
O regulow nnle Iłum iju z IH70. UH)«l. -̂/'o 
" e g .  Banku liip. po too zł. 4%  .
Pożyczka 111.  T ry estu  100 a ł . m k. 4'/«V»

.  n i. .  50 a l. 4'V«
Pożyuaka se rb . p ren i. po 100 fran k . 'i>;«
T ureck ie © u. p re in . k n ie j, pu 400 tc .

b) I .o s y  b e a p r o o e n t u  we 
U uC noes.teA sk l. (Iłsslllua) fi »(. a
2 ak t. k red . d la  t .  I p . po (no «t. . .
Clary 40 ał. m k. * . .
P o ty cz k a  m . Inabruk u 20 ał. ,  *
Losy ni. K rakow a 20 ał. ,  #
Pożyczka m . Lubiany 20 i ł / .
0 fen 40 al.
Palflfy 40 zl. m k. . . .  *
Czerw , k iz y za  aun tr. Iow. i( l« t. , *.
C zerw , k rzy ża  w^g. tow . r> at. ,
Lusy fund . a ro . Itudolfa  10 »ł,
Balrna 40 a t. m k . .  .  . ,
Poż MaleliurgBka 20 i t .  •

,  ( leno is  40 a ł . m k. .
Pożyczka u .  M tanU lawow a 20
W altlstelHa 20 zl. ruk. . . .  -ę j  __
Losy kom unalne m. W leiluia a lf!74i-. —

r w e d e lę b lo r e l w  tu m a jM ir to w y o b .

Ilakuw . kot.

241. - £43 —
232— 2o8«e
3 7 0 .- 385.—
258 50 260 50
234'— 230* -
«00. — ------
167— ——

79-50 £0-50
107-25 106-25

14.26 15-26
399 - 401—
140.— 147*-

74.— 7'>.—
6 6 . - 68 '—
5 7 . - 69*—

153.— 154.—
145' — 147 —

47*60 48.50

60.— 62*—
189-— 193*—
67-60 69.60

230*— 240—

ok. lako. plorw .) 2 0 0  «i. es
400 k...................................

•  •  .  (akc. aakł.) 2 0 0  a t . »
łOOk. .

Kol*« pólO .-eas. Perd. 1(»00 ał. m k. =—
2100 k.......................................................

.  l<wów-(!aern..,jnMBy 2 0 0  al.= L (00k .
■ WHCboilii.-galic.-lok. 200 z. = 4 0 0 k.
m pańBUruwyck 2<)u ai. sr. = 4 8 0 ^
.  puluiliiliiwii] 2011 Z. 000 f. = 4 8 0 !c .
•  w ugłer. gallc . f. 200 zl. = 4 U 0 k ,

400 •— 4101—

295’ -  306.—

6305 -  6317.— 
5 2 8 '-  530—
3 92 .-- 400.— 
673 25 — jmm

1103 '— —
421. -  4 2 3 —

A k c y e  Imuków (»m eatukę).
Unuza Auglu au s tr . li!0 i ł .  « ,  . 274'— —• —
Peszt, banku Imndl. 1)00 zł. .  . 24G0■— 2470.—
żsk l. k red . d la  liaudlu I |i( .« n i, ©« •*!.. 076 — —-—-
W«lg. banku k red y t. 2 0 0  «< . . 6S5 «w
L e L  ziauKtr. tow . enk. 5 0 0  - ł .  . 1380. -  1382.—
Gal, bitnku b lpo t. 2 0 0  ał. . , . 620-— 625*—
.  ,  d la  handlu  t pr«em . 2()<t i i .  855.— 165,—

IIauku d la  k ra j . korunnyuU 200 a(. « 415-50 -  .—
.  Auntro-w<}g. OllO zl. . . 1673. -  1674—
,  Zwin»U. (Uuiunuatik) i  >1 . 540—

Źnzsk. butiku aw iąak . UH) *i. .  260,50 261.50
vnztfiskaC 40 han k a  lOO al. 270.-- 272 —

A B a c j © p r z e d s i ę b io r s tw  p m w m y a to w y c U :
« a llo . ko rpaa . u a fl. to n  a ra . 501) kor.
A ustr. Tow . gOrnlctw A lplue 100 *ł.
I rąak lego  Tow. że la  11. p raem . StOi)
Bohodnlca 500 k o r . . . . »
T u reck ie  aa rz . tytonlow /żD O  f r .  u« r.
T rlfall tuw . kop. w ygia 70 a ł . a •

IV a 111 ty.
lłu k a t ce sa rsk i . . . .
A u str. w ęg. 8 g u i« .  .»u U  m odela *
2 0 - lra u k ó w k a .........................................
2 ( ) -n ia rk ó w k a ........................................
H ossyjski półL iipetyai t  a ,
N iem ieckie ban knoty  •«  100 m arek  
WłoBkie banknoty  aa 100 lic .  .
Buble. . . . .
B ouvereuy, . .

B e rlin , dniu 2

a « .  U1/* proc.
,  .  . 8  proc. Hei

P u m . listy ren tow e 4 proc. .
•  ,  .  8*/z proc.

Poati. obllgaoye pro w. 3 l/« proc-
Kuble ( I D O I .........................................
Austr- bnttiiuoty (100) . . .
Listy zkbinwoe K ról. Poluk. ♦'/■ p rc >

855.— 865 -
■ m — 4 4 2 -
. 1610__ — —
• 1450__ 1454 —

wU. 29G 60
■ 4 6 8 - 4 6 2 -

i
11*35 11*39

■ 11*33 11.37• 19*07 19*09■ 23*60 28*ft8
■ ** *--

” 7*40 117.65• 90-eO 90-70
• 2 '53- 9*54
* 24.05 24*12

marca;
-u ( 101*60• • * 95*80t.. • 85.80• • 100.80

■ • 94*25• • 93.-
216.30
84-95
06.90

W arB zaw a, dniu 2 marca;
l.lzty llkw ldae . Król. P elttk . d a to  . ,• • j lotnie . t
Kos. P o t. P ren i. « ro k u  1864

^ v I Guty ^
Ol*l. preni. lłauku  sa lacbeck iego  .
I.lsty  zzut. Tow . k red . zfeuisk. duże 

.  • drob«»
•  m iasta  W arszaw y se r. VII,
* ’ •  » *A*/» prea.

99.20
‘98*80

304—
2 6 4 .-
216.60

97.40

93.86

P e te r s b u r g ,
R osy jska  pożycak* preiu .

dnia 2 marca:
■ r .  1864 

* , . • . ■ e. 1866
|.» iiy  s«»t. Io w . k red . alem . Kr. eo lak .

.  ro sy jsk ie  .
* kijpwBklu .

,  wileńBklo
s c h a rk o w sk ie . *
,  Obersoóskie .
s  k tsara>  >t«uryTa.

810. - 
2 5 8 .-  
98.2'
9fi.?/» 
96 .•/* 
98.*/ł 

l #0— 
99.5«

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Slow. zar. 3 ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hałacińskiego.


